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Prenumerata wynosi:
w e  L w o w i e :  

miesięcznie 2 ki Tony; — za tiwu- 
razową cWSI iwę ilo ilomu dopłaca się 

60 halerzy; 
n a  p r o w i n c j i :

7. j e d n n r o z o w ą  z d w n r a z o w ą  
p r z e s y łk ą  p r z e s y łk ą

rocznic . . 30 K. — h 36 K — h
•wiiitalnie . 7 „ 50 „ 9 ,  — ,
miesięcznie . 2 , 50 ) 3 „ — „
W Niemczech miesięczni 3M. 50fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr.

Ilękupisów liedakcja nie ~i< raca.

“ t i „Dziennik Polski" — Lwów, 
i plac Marjacki I. 7.

Telefonu Nr. 171.

Wydanie poranne.

wychodzi 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego 

miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w rubryce 

Nadesłane 40 halerzy.
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za 

słowo. Najmniejsze ogłoszi nie 
30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne prywatne komunikaty po 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Numer pojedynczy:
we Lwowie n a  prow incji

poranny . . 3 halerze 5 halerzy
wieczorny . . 8 halerzy 10 halerzy

Z Koła polskiego.
Kclo polskie odbyło w sobotę dwa posie

dzenia, przed południem i popołudniu.
Z dradzan ie  ta jem n ic  Koła.

Po zagajeniu obrad, przewodniczący p. J  a- 
w o r  s k i wyraził wielkie ubolewanie z powodu, 
że tajemnica uchwalona przez Koło w 3prawie 
dyskusji i uchwały nad wydaleniem dwóch aka
demików ze Lwowa, została naruszoną.

Pos. D a n i e l a k  oświadcza imieniem gru
py, do której należy, ze żaden z jej członków 
nie dawał sprawozdania prasie. Sprawozdanie, 
ogłoszone w dziennikach, jest niezgodne z rze
czywistym przebiegiem obrad w Kole. Faiszywie 
przedstawiono przemówienia posłów, opuszczo
no zupełnie przemówienia pos. Wodzickiego, 
ks. Pastora, Rottera, dra Kozłowskiego, dra 
Górskiego, hr. Wojciecha Dzieduszyckiego i 
innych.

Pos. F i j a k w ostry sposób występuje 
przeciw pewnej grupie posłów, oświadczając, 
że chłopi nie zdradzą tajemnicy, bo m ają honor 
że szlachta także me zdradziła, bo też ma swój 
honor, więc k t o ś  i n n y  musiał zaradzić.

Odpowiada mu na to bardzo pstro poseł 
R o t t e r .

Pos G i ż o w s k i  wyraża oburzenie z po
wodu wydrukowania w jednym z dzienników 
sprawozdania z tajnego posiedzenia.

P . M e r u  n o w i c z pow iada, że nie 
przypuszcza, żeby ktoś w złej woli tajemnicę 
zdradził. Mimo woli jeden i drugi poseł się z 
czemś wygadał, dziennikarz usłyszał jedno sło
wo od tego, drugie od innego i w ten sposób 
napisał sprawozdanie.

P. ks. P a s t o r  i A b r a h a m ó w  i c z  
Dawid czynią wniosek, aby wybrać komisję, 
któraby się zajęła zbadaniem sprawy zdra
dzenia tajemnicy z ostatniego posiedzenia 
Koła.

Dr. G r e k  przemawia za ograniczeniem 
tajemnicy. Gdy w Kole nie będzie tyle uchwa
lanych tajemnic, nie będzie też tylu przykrych 
wypadków zdrady tajemnicy. W  końcu popiera 
mówca wniosek p. Abrahamowicza

P. D z i e d u s z y c k i  Wojciech żąda wy
dania komunikatu.

Uchwalono wybrać komisję i wysłać ko
munikat do pism polskich ze strony Koła.

P. G r e k  czyni wniosek, aby każdy poseł 
składał przyrzeczenie, iż gdy złamie tajemnicę i 
zostanie mu to dowi°dzionem przez Komisję Koła 
polskiego, wtedy ma złożyć m andat.

Dr. D o b o s z y ń s k i  występuje pneciw  
wnioskowi p. Greka i oświadcza, że wniosek 
ten dąży do zmiany statutu, a taki wniosek mu
siałby bsć pierwej zapowiedziany.

Wniosek p. Greka uchwalono, poczem do 
komisji wybrano p. Dawida Aorahamuwicza, 
dra Greka i GarapicŁa.

D y sk u sja  budżetow a.
Następnie Kolo zajmowało się dyskusją 

budżetową nad eta tem ministerstwa obrony 
kraiowej, wyznań i oświaty i wyznaczyło mó
wców do tej dyskusji.

Bada paistwa.
(Telegram Dziennika polskiego).

P ro g ram  p ra c  iib y .
W ie d e ń  3 marca. Jak słychać, ferje 

wielkanocne w parlamencie będą w tym roku 
bardzo krótkie, mianowicie tylko od niedzieli 
kwietniej do dnia 5 kwietnia. Następnie bę

dzie się toczyć w daiszym ciągu dyskusja budże
towa, a o ile cza» pozwoli, także dyskusja nad 
ustawą o handlu terminowym zbożem i o po
datku od biletów kolejowvch. Około dnia 20 
kwietnia nastąpić musi znowu odroczenie se
sji z powodu świąt Wielkanocnych greeko-ka- 
tpjpkicb.

S p raw y  p a rlam en ta rn e .
L u b ia n a  3 marca. Postępowi posłowie 

słoweńscy egłeszają oświadczenie, że klub po
stanowił głosować za przejściem do dyskusji 
budżetowej i za funduszem dyspozycyjnym, gdyż 
nie uważa tego głosowania za wotum zaufania 
dla rządu i ponie waż akcja w sprawie pożyczki 
dla Lubiany z powodu trzęsienia ziemi jest 
w toku.

P ań stw o w a k o m isja  ro ln ic ia .
W ie d e ń  3 marca. Na sobotniem posie

dzeniu e tał ej komisji austrjackiej dla strzeżenia 
interesów rolniczych i leśnych, w której wzięli 
udział tasże reprezentanci ministerstwa spraw 
wewnętrznych, handlu i rolnictwa, oraz człon
kowie izby panów i posłowie, uchwalono -ezo- 
lucję oświadczającą, że ostatnie prze łożenie 
rządu w sprawie reformy handlu zbożem nie 
odpowiada interesom rolnictwa, że więc ustawę 
tę w obecnej jej formie stanowczo należy od
rzucić. Go się tyczy kweatji cukrowej, przyjęto 
rezolucję, w Której imieniem austriackiego rol
nictwa stanowczo zaprotestowano przeciwka 
każdemu zniżaniu austrjackiego cła cukrowego, 
zastrzec ająe sonie w porozumieniu z przemy
słowcami cukrowymi zaproponowanie środków, 
celem rozwiązania kwestji cukrowej.

DEPESZE ~
telegraficzne i telefoniczne.

S p raw a  cukrow a.
B r u k s e la  3 marca. Na onegdajszem 

posiedzeniu konferencji cukrowej uczyniono wnio
sek, ażeby uchwały konferencji weszły w życie 
1 września 1902. — W nosku tego jeszcze nie 
przyjęto.

P r a g a  3  marca. Centralny związek rol
niczy dla Czech odbył walne zgromadzenie pod 
przewodnictwem ks. Fryderyka Schwarzenberga. 
Przyjęto rezolucję oświadczającą, że. uchwały 
konferencji bruKselskiej zawierają groźne nie
bezpieczeństwa dla Czecb, i wzywającą -ząd, 
ażeDy wystąpił w obronie austrjackiego rul- 
nictwa.

P og łoska .
B e r lin  3 marca. Pogłoska giełdowa, że 

hr. Bulów ustąpi, i że na jego miejsce przyj
dzie am basador niemiecki w Wiedniu Eulen- 
burg, jest zupełnie zmyślona. Cesar* Wilhelm 
w sobotę, tak, jak cod^.ień, po swym spacerze 
po ogrodzie zoologicznym, był u kanclerza hr. 
Bulowa.

S ta n  id /o w ia  p. W a ld ecs-R t usseau .
P a r y ż  3 marca. Ordynujący lekarze 

Poirrier i Babiński wydali wczoraj o godzinie 
8 30 rano następujący b uletyn o stanie zdro
wia prezydenta ministrów W aldecka-Rousseau: 
Stan prezydenta, po dobrze spędzonej nocy, 
jest zadowalający. Chory skarży się na dotkli
wy ból w plecach i w górnej części lewego ra- 
m -mia. Zalecony jest zupełny spokój.

P a r y ż  3 marca. Dziennik Libertó notuje 
pogłoskę, że minister sprawiedliwości Monćs 
prowizorycznie obejmie prezydjum gabietu; po
nieważ zas Mcnes nie ma dość powagi i zna
czenia, przeto Wrldeck-Rousseau uprosi go, aże
by ustąpił, a na jego miejsce przyjdzie Bour-

geois. Jednakowoż Bourgeois nie życz/  sobie 
przed wyborami do parlamentu wstąpić do ga
binetu.

P a r y ż  3 marca. Waldeck-Rousseau wstał 
wczoraj w południe z łóżka. Dr. Poirrier za
pewnia, że za dz esięć dni będzie on zdrów. 
Zapomocą rad.cgrafu stwierdzono, że Waldeck- 
Rousseau wskutek wstrząśnienia doznał niezna
cznego pęknięcia kości biodrowej. Cierpi on 
bole reumatyczne.

Wbrew doniesieniom dzienników, agencja 
Havasa oświadcza, że na czas jego choroby nie 
będzie mianowany żaden zastępca.

S ta n  zd ro w ia  k ró lo w ej b o len d ersk ie j.
H a g a  3 n r  rca. Na zapytanie prezesa 

tutejszego klubu d ńennikarskii go, minister spraw 
wewnętrznych odpowiedział, iź, może zapewnić, 
że wszelkie wiadomości o złym stanie zdrowia 
królowej są nieuzasadnione, Minister dodał, iż 
nic mu nie wiadomo, jakoby miały być zwo
łane obie izby na ws[ ólną sesję.

W iec k o b ie t.
K r a k ó w  3 marca. Z powodu wyborów 

do rady miejskiej, odbył się wczoraj tu wiec 
kobiet o godz. 5 wieczorem w sali gimnazjum 
Nowodworskitgo, przy udziale przeszło 400 ko
biet. Po przemówieniach p a ń : Drzewieckiej, 
F^eegowej, Witkowskiej, Bujwidewej, Tui zvmy 
i Madeyskiej powzięto rezolucję, wyrażającą 
ubolewanie nad upośledzeniem kobiet pod wzglę
dem politycznym. Zebrane Danie będą się s ta 
rały o takie same prawa polityczne, jakie przy
sługują mężczyznom.

Dalej protestują panie przeciw przysługu
jącej im przy w jbonm h do rady miasta formie 
głosowania przez pełnomocnictwa.

W iec po lsk i.
P o z n a ń  3 marca. W  Jeżynach odbył się 

wiec w sprawie nauki języka polskiego przy tak 
licznym udziale, że sala nie mogła wszystkich 
pomieścić. Wiele osób zapisało się do towarzy
stwa samopomocy.

Morskie O o ł o .
K r a k ó w  3 marca. Dnia 14 b. m. odbę

dzie się w tutejszym sądzie cycilnym spra
wa p. Eweliny Manieckiej przeciw Towarzy
stwu tatrzańskiemu o wydzielenie jej parceli ze 
wspólnej własności nad Morskiem Okiem. Spra
wa ta  jest bardzo ważną, gdyż p. Maniecka 
chce wydzieloną parcele sprzedać ks. Hohen- 
lohemu.

Ju b ileu sz  p ap iesk i.
P r e s z b u r g  3 marca. Z powodu jubi

leuszu Ojca św. miasto udekorowane. Wieczo
rem oabyla się iluminacja.

Z a d a r  3 marca. W kościele metropoli
talnym odbyło się uroczyste nabożeństwo z 
okazji jubileuszu papieskiego. Na nabożeństwo 
przybyli przedstawiciele władz.

Ju b ileu sz  K o n o p n ick ie j.
W a r s y a w a  3 marca. Poeci n»ir- 

szawscy postanowili uczcić 2 5 -lecie uracy Marji 
Konopnickiej, wydaniem księgi zbiorowej, za
wierającej wyłącznie utwory poetyckie.

P am ię tn ik  B ism arcka.
B er lin  3 marca- Trzeci tom pamiętnika 

Bismarck.", który w druk objęła firma sztut- 
gardzka, wykupiono za wysoką cenę w ma
nuskrypcie z najwyższego polecenia i dlatego 
tom ten nie będzie puszczony w obieg.

W y p ad k i w Chinach.
L on d yn  3 marca. Do Timesu telegra fują 

z Szangaju:
Chiny miały wypłacić drugą ratę odszkodo

wania wojennego. Ratę tę w ictocie zaplai iły,
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ale ć>.lonkowie międzynarodowej komisji banko
wa j nie mogli sie zgodzić co do rozdziału kwo
ty i l.d jR się o instrukcje do swych ministrów 
skarbu.

W o jn a  w T ran sw aa lu .
L on d yn  3 marca. Lord Kitcbener w de

peszy z datą onegdajszą ocenia straty Boerów 
w ostatnich czasach na 300 osób.

R ozruchy robo tn icze.
P a r y ż  3 marca. Wczoraj odbyło się na 

giełdzie robotniczej zgromadzenie robotników 
bez pracy. Po zgromadzeniu przyszło na place 
de la Bepubliąue dc starcza robotników z po 
licją. 11 ajentów ciężko skaleczono, 25 lekko. 
Taisże kilku robotników jest rannych. Areszto
wano 20 osób.

H o jn a  zapom oga,
P e t e r s b u r g  3 marca. Prawit. W ie- 

stnik  donosi, źe rząd wydał na złagodzenie nę
dzy w guberniach nawiedzonych w zeszłym ro
ku nieurodzajem 25,965,698 rubli.

P o jed y n ek
B u d a p e s z t  3 marca. Tisza wyzwał na 

pojedynek dep. Stefana Rakovszky’ego, ze stron
nictwa katolickiego za to, ,ż Rakoyscky na je- 
duem z posiedzeń sejmowych zaatakował ostro 
działalność T :szv, jako członka rady nadzorczej 
jednego z Banków węgierskich.

Powódź.
N o w y  J o r k  3 marca. Na dużej prze

strzeni na zachód od Mississippi panuje wielka 
powódź, spowodowana obfitym deszczem. Ko
munikację kolejową wstrzymane. Wskutek u- 
szkodzenia toru. wykoleił się pociąg, przyczęm 
3 osoby utraciły życie. Druty te l graficzne 
w wielu miejscach porwane. Fabryki wstrzy
mały ruch. W Pittsbu-gu sięga woda w nie
których dzielnicach do drugiego piętra.

P a r y ż  3 marca. Odbyła się tu  rozpra
wa przed sądem policji poprawczej przeciw pa
ni Pons-Charey, która z galerji parlam entu rzu
cała zgniłe jaja, krzycząc: .Paulm ier jest oszu
stem i złodziejem!* Zeznała ona, że z winy de
putowanego Paulmiera straciła swój majątek 
wynoszący 30.000 franków. 5.000 fr. on sobio 
od niej pożyczył, a resztę przegrała na giełdzie, 
a grała za namową Paulmiera. Dep. Paulmier 
przyznał, że pożyczył owe 5.000 fr. i zapewnia, 
źe je odda. Wyrok zapadnie za 8 dni.

P e t e r s b u r g  4 marca. K ra j donosi, że 
w departam entach rady państwa badano pro
jekt reorganizacji administracji ziemskiej w gu
berniach zachodnich. Ogólne zebranie rady pań
stwa rozpocznie za kilsa miesięcy obrady nad 
tym projektem.

- Rant tuchlański.
Od szeregu lat Lwów nie pamięta tas

wspaniałego, tas okazałego rautu, jak sobotm
na dochód kolonji wakacyjnej w Tuchli. W spa
niałe, udekorowane salony recepcyjne dyrekcji 
kolejowej i sąsiednie państw a Wierzbickich, a 
oprócz tego bogato i gustownie dekorowany 
krużganek i korytarze prztm  lenione w jadalnie, 
nie mogły pomieścić setek gości, które pospie
szyły złożyć datek na cel tak szlachetny, a przy- 
tem rozkoszować się przodukcjami artystyczne-
mi, jakich dotąd na żadnym raucie we Lwowie
nie słyszano.

Przybywających gości witali na czele komi
tetu gościnni gospodarze, pp. Wierzbiccy. Z wy
bitnych gości wymieniamy ty k o  marszałka Po
tockiego z małżonką, namiestnika Pinińskiego, 
państwa Małachowskich, prezydenta Korytow- 
skiego i t. d-

Kierownictwo artystyczne — jak wspo
m niano — niezwykle bogatego i pięknego kon
certu, spoczywało w rękach p. Stanisława M e- 
l i ń s k i e g o ,  Któremu należy się serdeczna po
dzięka i zupełne uznanie za nader udatną ca
łość programu.

Około godziny 10 rozpoczął się koncert 
wybornym śpiewem p. L u d w i g a ,  poczem — 
rzecz na estradzie koncertowej nie zwykła—po
jawiła się pani K l i s z e w s k a ,  której wdzięczny 
i ujmujący śpiew powszechnie najkorzystniejsze 
wywarł wrażenie.

Długotrwałymi oklaskami przywitano pannę 
Bel S o r e l ,  która ze skończonym artyzmem i z 
ogromnym wdziękiem odśpiewała włossą pieśń 
poczem dodała francuską ,L e petit coupable*,

utwój do połowy deklamowany, do prłowy 
śpiewany. Śp.ew uroczej artystki wywołał po
wszechny zachwyt.

Niemniej bogatą była część deklamacyjna 
koncertu — deklamowali bowiem tacy mistrze 
deklamacji, jak panna Helena A t  k a w i n, oraz 
pp. C h m i e l i ń s k i  i F e l d m a n .

Kużdy z artystów w sobie właściwy, a 
rmsterny sposób, podawał zachwyconym słucha
czom perełki poezji i humoru.

Między pierwszą a drugą częścią koncertu 
podawano herbatę i chłodniki, prócz tego ko
rzystano z suto zastawionego, staraniem  komi
tetu pań, bufetu. Około godziny 2 po północy 
opróżniły się dopiero salony rautowe, a publi
czność uniosła zeń najmilsze wrażenie.

Powodzenie rautu było nadzwyczajne, a co 
najważniejsze, że kasie kolonijnej przybył zna
czny, zapewne naw et bardzo znaczny zasiłek. 
Szanowny rrotektor koionji w Tuchli, p. radca 
dworu W i e r z b i c k i  powinien byś zadowolony 
z wczorajszego, nadzwyczajnego sukcesu.

Gal. Towarzystwo kred ziemskie.
Lwów 3 marca.

W dals.ym ciągu posiedzenia sobotniego, 
wybrano zastępcami dyrektorów w miejsce pp. 
Jabłonowskiego i Viyiena, pp. Włodzimierza 
Truskolaskiego i Bronisława Gorczyńskiego; w 
miejsce zaś p. Gorczyńskiego, do rady nadzor
czej p. Zdzisława Youngę Do komisji rewizyj
nej weszli pp. Jerzy hr. Borkowski, Stanisław 
Jęarzejowioz, Jan Konopka, dr. Franciszek Pasz
kowski, Stefan Moysa, Teofil Żurowski i Wło
dzimierz Gniewosz.

W czasie, gdy się odbywało skrutynjum. 
przyszła pod onrady sprawa funduszu dyspozy
cyjnego dla dyrektora na remuneracje urzędni
kom, zajętym poza godzinami urzędowemi. Po
zycja co niewielka, rozchodziło się bowiem o 
parę tysięcy koron, a jednak przy debacie nad 
nią, wybuchła burza, której się nikt nre spo
dziewał, a która mogła mieć wielce nieprzyjemne 
Konsekwencje.

Dyrekcja żądała podniesienia tego funduszu 
do 4000 k., komisja rewizyjna zaś zapropono
wała 6000 k„ a p. Włodzimierz Gniewosz, jako 
członek komisji, podniósł, że dlatego glosować 
będzie za 6 tysiącami, bo dyrekcja i tak sam o
wolnie przekroczyła budżet funduszu dyspozy
cyjnego o 1000 k.; wskazał przytem na niektó
re — jego zianiem  — niepotrzebne wydatki, 
jak np. osobne remune/owanie urzędników, nie
które drobne itd.

Uwagą tą uczuł się dotknięty prezes p. 
Kraiński, powstał i zaprotestował przeciw temu, 
aby w  ten S D o s ó b  utrudniano mu stanowisko 
w kierowaniu instytucją, gdzie lekko traktuje 
się pozycje miljonowe, a wytyka kilkaset koron. 
Powiedział, że jeżeli w ten sposób będzie się 
z nim postępować, to dziękuje za pracowanie 
w takich warunkach. Pieniędzy nie marnuje, 
usprawiedliwić może każdą wydaną koronę, ale 
tego rodzaju gospodarki nie rozunre. P. Kraiński 
mówił to wielce wzburzony, czem wywołał re
plikę p. Gniewosza, a nadto drugi członek ko
misji rewizyjnej, uniósł się także i w przem ó
wieniu swerr zarzucił p. Kraińskiemu brak taktu 
w obec komisji rewizyjnej.

Nie odpowiadając już ani słowa, prezes 
Kraiński zabrał papiery i nie żegnając się z ni
kim, opuścił salę.

Zapanowała pewna konsternacja i przewo
dniczący widząc, że atmosfera stała s e duszną, 
przerwał posiedzenie, choć p. Gniewosz oświad
czył chęć do pojednania, i odroczył je do po
południa.

Na posiedzeniu popoludniowem dokończono 
wyborów, uchwalono fundusz dyspozycyjny w 
kwocie 4000 k., a ku końcowi oświaczył p. Go- 
rayski, przewodniczący, że na jego rece nade
słał prezes Kraiński pismo, w którem oświadcza, 
że ubolewa nad tem, iż się uniósł rano i nrze- 
prasza, jeśli kogo obraził, ale dotknięty był bo
leśnie, iż go za jego pracę i dobre chęci nieza
służona krytyka spotkała. Zarazem oświadczył 
p. Gorayski, iż p. Kraiński zgłosi) u niego ustnie 
swą rezygnację.

Na chwilę zapanowało głuche milczenie, 
poczem Mieczysław br. Borkowski postawił 
wniosek, aby rezygnacji p. Kraińskiego nie 
przyjąć, a zaraz m wysłać deputację z prezy- 
djnm, aby p. Kraińskiego uprosiła, by przybył 
na posiedzenie. Wniosek ten przyjęło zgroma

dzenie jednogłośnie i niebawem p. Kraiński po
jawił się w sali. gdzie mu zakomunikowano 
uchwałę zgromadzenia, poczem rezygnację swą 
cofnął.

Zgromadzenie skończyło następnie swe obra
dy o godzinie 7 wieczorem.

K R O N J I  A.
D jarjusz  lw o w sk i
P o n i e d z i a ł e k  3 marca.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e t u  

' u d o  we  go. W  zakładzie chemicznym (ul. Długo
sza 6) od godziny 5 — 6 popołudniu, prof. Uniw. 
Jagiell. dr. W. Czi rm a k : .Podania o początkach
Polski w świetle badań naukowych*. —  W  zakła
dzie fizycznym (ul. Długosza 8) od gadziny 7 1/* do 
8 1/* wieczorem, dr. E R om er: .Stolice Europy
(Rzym, Petersburg, Bruksela)*.

Teatr miejski: .B ajka*, sztuka. Początek
o godzinie 7 Wieczorem

Kalendarz. Poniedziałek (3) Kunegundy. 
— Stawomila. — (18) : Lwa pap. rym. Wschó słono*
0 godzinie 6 minut 47 zachód o godzinie 5 
m inut 40 .

S t a n  p o w i e t r z a ;  Godzina 6 rano : Ciepłota
+  4® R. Pochmurno

M ianow ania . Ministerswo handlu nadału kon- 
trolorowi poezrowemu Aleksandrowi Orłowskiemu 
we Lwowie posadę zarządcy pocztowego w Oświęci
miu, a kontrolorowi Bogdaniemu w Rzeszowie, po
sadę zarządcy w Rozwadowie.

Egzam in z rachunkowości państwowej złożyli 
pr*ed komisją egzaminacyjną w nam iestnictwie pp. 
Janina Orzechowska z Tarnowa i Jan Bernaczek, 
btuszy strażnik skarbowy z Sassowa

W ybory  do lw ow sk iej isb y  hand low ej
1 przemysłowej odbędą się w dniach 15 i 16 
kwietnia.

Ogólny r t ic h  k o le jo w y  między Borkami 
wielkimi a Iwaniem pustem na linji Teresin Iwanie 
puste został z dniem 1 marca podjęty pociągiem 
nr 3 8 6 0 .

W ypadtlk  k o le jo w y . Z Brodów donoszą: 
Pociąg osobowy nr. 1617  zdążający z Krasnego do 
Brodów na stacji Ożydóv , s powodu niisgłęd-ipjo 
ustawienia wozów na torze sąsiednim, zawadził m a
szyną swoją o te wozy, wskutek czego część prze
dnia maszyny pociągu została zdruzgotaną, maszynista 
i inny, a r  owadzący pociąg odniósł poważne obraże
nia Z podróżnych nikt nie poniósł szwankn.

D ostaw ę mostów i poręczy dla koleji Sambor- 
Użok na kilkaset tysięcy ko on, otrzym iła fabryka 
maszyn w Sanoku do spółki z fabryką p. Zielenie
wskiego w Krakowie.

Z  t e a t n  P. Michał Tarasii wloz, artysta sceny 
Iwowsziej, otrzymał z dniem wczorajszym na własne 
życzenie zwolnienie z kontraktu z dyrekcją teatrn 
miejskiego. W  dzisiejszem przedstawieniu .Bajki* 
Seh litzlerowssiej rolę literata po p. Tarasiewiczu 
objął p. Kliszewski.

f  Z ygm unt W ielopo lsk i. W  Berlinie zmarł 
we czwartek w 69 roku życl« Zygmunt margrabia 
na Mirowie Gonzaga Myszkowski, hr. Wielopolski, 
szósty z rzędu ordyrat’ pińczowski, rosyjski* radca 
tajny, szambelan i koniuszy dworu, były adm inistra
tor księstwa łowickiego, syn Zygmunta, który krwa- 
wemi głoskami zapisał się na z ariach historji po
wstania z roku 1863 64 Ś. p. Zygmunt urodził się 
w K ralow ie w roku 1 8 3 3 ; w życiu publicznem 
udziału żywego nie brał. Ożeniony był z księżniczką 
Alhertyną Montenuoyn, wnumką arcyksiężniczki 
austrjackiej Marji Ludwiki i pozostawił pięcioro 
dziec i: trzech synów i dwie córa i Ordynację dzie
dziczy najstarszy syn Aleksander.

B raw o S em brlch  - K o n h a ń sk a ! w  przed
stawieniu urządzonem w teatrze opery .Metropolitan* 
w Waszyngtonie, na cześć księcia pruskiego H.mry- 
ka, miała być dana scena z ,Traviaty*. Śpiewać 
mia’a Traviatę slynn. nasza śpiewaczka, pani Marce
lina Sembrich Kochańska. Otóż pani Kochańska o d- 
m ó w i ł n  s w e g o  u c z e s t n i c t w a  w tem przed
stawienia. Pisma niemieckie wyrażają się z przeką
sem. ,że  nerwowość artystki tem  się tłumaczy, że 
pani Sembrich Kochańska jest Polką*. O-zywiście, 
i tylko cześć się pani Kochańskiej należy, za to po
stąpienie jako Po'ki, zwłaszcza po bezczelnym napa
dzie junkra Ham su in a  n a 1,.polskie niewiasty.

Ś m ie rte ln e  p rze jech an ie . Dorrżkarz nr. 
29, Dmytro Olyniec, przejechał wczoraj około godzi
ny 8 iT.eczorem u wylotu ulic Batorego i Pańskiej, 
około 45-Ietniego mężczyznę, sądząc z ubrania, za- 
robuika. Wydobyto go z pod kół dorożki zupełnie



nieprzytomnego, ze skaleczoną g lo^ą i odwieziono- 
na stację raturkow ą, gdzie zmarł nie odzyskawszy 
przytomności, Kto jest ów przejechany, — niewia
domo Zwłoki odstawiono do kostnicy szpitala po- 
wszchnego. Bozpośrednim powodem śmierci, było 
zdaniem lekarzy, prawdopodobnie, załamanie pod
stawy czaszki.

Pomnożenie straży policyjnej we L w o 
wie. Słyszeli, że gdzieś dzwonią, ale nie wiedzieli 
w którym kcście le! Tak stało się i w tym wy
padku. Niektóre pisma narowiły alarmu, że we Lwo
wie ma być zaprowadzona t a j  n a_p o l i c  j a 1 Oczy
wiście na tle tej zmyślonej pogłoski napisano 
mnóstwo sensacyjnych artykuków, a tymczasem poka
zało się, że to wszystko nieprawda. Oto jak się do
wiadujemy, w najbliższym czasie m a nastąpić po
mnożenie straży policyjnej o 60  ludzi, a nadto otrzy
ma Lwów policję k o n n ą  złożoną z 30 ludzi.

Nastąpi więc to, o co się tak długo a bezsku
teczna starała rada miejska.

Mamy nadzieję, że pomnożenie straży policyj
nej przyczyni się do polepszeń,a opłakanych rzeczy
wiście w naszem mieście stosunków bezpieczeń
stwa.

.P re c z  Z Rzym em  1* Prokuiatorja państwa 
wytoczyła proces karpy Leopoldowi Kńhnerawi, k u 
ratorowi gminy ewangelickie! Dorufeld (Galicj i 
wschodnia) o szerzenie w interesie agitacji .P recz 
z Rzymem* broszu-, zakazanych w Austrji. Kiibner 
używał do tego ko!portażr pism noszących znamio
na zbrodni stanu, swego siedmioletniego syna, ucznia 
szkoły ludowej.

F a ta ln y  w a z o n  Z dachu kamienicy pod 1. 34 
przy ulicy Bartosza Głowackiego, sp idl wczoraj o go
dzinie 12 w południe ciężki kamienny wazon, na 
głowę przechodzącej właśnie tamtędy Barbary Dobro
wolskiej. Nieprzytomną kobietę odwieziono na stację 
ratunkowa, skąd, nie zdoławszy jej przyprowadzić do 
przytomności, oaw’eźli ją  lekarze do szpitala po
wszechnego O ile zdołaliśmy się dowiedzieć, stan 
jej jest bardzo grożuy, a nawet wprost bezna
dziejny.

B kalsozony bagnetem . Na stację ratunko
w ą zgłosił się wczoraj Salamon W agner, tapicer
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i prosił o zaopatrzenie mu malej rany, spowodowa
nej pchnięciem bagnetu. Historji tej rany opowie
dzieć nie chciał.

F an  i “łtlżąca. Michalina Kazuowska, służąca 
u p. M. nie otrzymawszy wczoraj należnej jej za
płaty za miesiąc ubiegły, upomniała się o nią swo
jego pana, ten jednak skopał ją  nogami i 'bil pię
ścią po twarzy i głowie tak, że biedna sługa na 
lewo uchu ogłuchła i spuchniętą ma twarz całą. 
Obiwszy, wyrzucił ją  boso na ulicę. Zlitowali się 
nad nią sąsiedzi i doradziwszy jej, by się udała ze 
skargą na policję, poświadczyli tam, że ów pan ob
chodzi się tak samo zawsze z każdą swoją służącą, 
które zmieniają się bardzo często. Głodzi je, każdą 
katuje i nie płaci należytych zasług. Pobitej Ka- 
zaowskiej, polecono poddać się oględzinom sądowo- 
iekarskim.

N iecn a jtm a . Wczoraj o godzinie 4 po połu
dniu, upadla nagle na trotuarze obok domu pod 1. 
19 przy ulicy Boimów starsza jakaś kobieta. Nie
przytomną, od widzi kapral policji Mazur na stację 
ratunkową, skąd po ocuceniu do szpitala ją odwie
ziono. Nazwiska swojego z powodu osłabienia, ko
bieta ta  nie jest w stanie podać jeszcze,

Z w ięz ien ia  sądu powiatowego w Pom orza
nach, uciekł wczoraj 22-letni Józef Broda.

.N a  g arnuszku* . U Michaliny Drożdżalowej, 
przy ul BilińsKich 1. 3, przebywało na wychowaniu 
2-miesięczne dziecko, synek nieślubny Marji Rze- 
szutkównej, służącej w Kamionce strumiłowej, łtó ra  
za u rzymanie dziecka płaciła lO  koron miesięcznie. 
Wczoraj o godzinie 9 rano, dziew, o to nagle zmarło. 
W obec tego, że zaszły wypadki, czyniąc śmierć tę 
podejrzaną, sąsiedzi zawiadomili o niej komisarjat 
dziemicy, który ze swej strony, doniósł znowu o tem 
policji. Przeprowadzone dochodzenia wykazały, że 
onegdjj wyszła Dr żdżalowa z domu na całe pono- 
łudnie, pozostawiając dziecko na kufrze Dziecko 
płakało przeszło 4  godziny, poczem sąs;edz. usły 
szeli odgłos upadającego jakiegoś przedmiotu. Domy
ślają się, że niemowlę stoczyło się z kufra i upa
dło na podłogę a odniesione wskuti k upadku rszko- 
dz nia ciała, spowodowały śmierć jego. Pomuno, że 
lekarz dzielnicy, dr. Rosner, nie znalazł na zwłokach

dziecka śladó r  g raltownej śmierci, odstawił je  ko
misarjat do instytutu medycyny sądowej.

U ciecska a d w o k a ta  Katastrofa finansowa 
z powodu ucieczti dra Serafina Ghmurakiego pr y- 
biera coraz szersze rozmiary. W  cobotę w sądzie kraj. 
cywilnym wpływały do godziny 2 popołudniu dalsze 
nakazy phtnicze i dalsze skirgi. Ze skarg tycL wy
nika, ż i długi wekslowe dra Chmurskiego wyroszą 
około 4 0 0 .0 0 0  koron, a na pokrycie ich jest tylko 
drrbna część L;poteki na jego realności, która nie 
pokryje więcej, jak 30 .000  koron. Dr. Chmurski 
przed wyjaedem starał się na wszystkie strory
0 pieniądze wniósł weksel na 10 .000  koron do 
.Kasy oszczędności na Podgórzu*, ale m u tam  po
życzki nie udzielono, gdyż wiedzir.no ju t  o jego 
kłopotach finansowych. U p. Fr. Macharskiego, wła- 
śc cielą handlu pod firmą Hawełki pożyczył 1000 k , 
u budowniczego Górskiego 500  k. Wszystkim opo
wiadał że jedzie do Kielc. Przypuszczają tu, i żD. wi  
w Warszawie, dokąd też wyjeżdżą feden z tutejszych 
ag mtów policyjnych.

W  p aw ilo n ie  d l a  o b łąk an y ch  w szpitalu 
św. Łazarza w Krakowie zdarzył się następuj cy 
wypadek: Z Wieliczki przywieziono tam przed kilku 
dniami obłąkanego Jana Krawczyka, który usiłował 
w kościele wielickim zabić księdza, odprawiającego 
mszę św. Krawczyk zmarł w szpitalu po kilku 
dniach. Wkrótce rozeszła się pogłoska, iż Krawczyk 
umarł wskutek pobicia. Ekshumowano w.ęc jego 
zwłoki i w sobotę drowie Waehholz i Horoński do
konali w obecności sędziego śledzezego sekcji zwłok. 
Stwierdzono, iż Krawczyk mial złamanych 21 żeber
1 mnóstwo sińców po calem ciele. Zachodzi przypu
szczenie, iź zbrodn, tej dopuściła się służba sznital- 
na, która atoli twierdzi, iż Krawczyka wcale nie bi
ła, lecz tylko chcąc g > uspokoić usiadła mu na 
biodrach. Wytoczono w lej sprawie śledztwo karno- 
sądowe.

Z Krakowa telegrafują nam, iż z powodu 
śmierci Jana Krawczyka w tamtejszym pawilonie dla 
obłąkanych aresztowano dwóch posługaczy.

U darem niony  zam ach Z Paryża donoszą, 
iż nieznany sprawca podłożył pod bramę jednego 
z domów pr„y Bouleiard YoPaire hombę, napełnioną
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do środków energicznych, aby powstrzymać szalony zamiar, 
próbowałam łagodnych sposobów. Udając zawsze sympatję, 
mówiłam jej rzeczy, które pcwinny były ją  powstrzymać, 
gdyby miała choć trochę zdrowego rozsądku. Dawałam do 
zrozumienia, delikatnie, jak tylko mogłam, bo nie chciałam 
obudzić podejrzenia, że kochanek był z pewnością nędznikiem, 
jak wszyscy z jego fachu, że nie mial ani charakteru, ani ża
dnych zasad, że to był sobie awanturnik, który bawił się jej 
niewinnością i niedoświadczeniem, chcąc zamienić życie pracy 
na egzystencję dobrego bytu z jej łaski. Porównywałam po
łożenie, jakie ją  czekało, gdrby go zaśluoila, ze stanowi
skiem, jakieby zajęła, gdyby wyszła za człowieka ze świata.

Na nieszczęście, wszystkie moje uwagi nie wywarły po
żądanego skufku. Biedna dziewczyna wyobrażała sobie, że bę
dzie szczęśliwą nawet w ubóstwie. Zdawało jej się, że ten 
człowiek jest piękniejszym, szlachetniejszym, lepszym od ota
czającej ją młodzieży 1 Marzycielku im więcej mi rozpowiadała 
o jego łagodności, delikatności, bezinteresowności, o jego poe
tyckiej naturze, tem więcej widziałam w nim braku męskości, 
tem bardziej pojmowałam, jak troskhwie studjował jej sła
bostki, aby lepiej odgrywać swoją rolę. Błagała mnie żebym 
go zobaczyła, poznała, oceniła. Była p ew n ą , że pochwalę jej 
wybór. Odmówiłam stanowczo temu życzeniu. Zapomniałam 
naw et jego nazwiska.

Laura zatrzymała się.
Młody człowiek słuchał niepnruszony.
Spojrzała na niego.
Miał oczy wpatrzone w nią.
Zadrżała, widząc w jego twarzy nowy wyraz, którego 

nie mogła 3obie wytlómaczyć, a który chwilowo napełnił ją  
niepokojem. Żywo, nie wymówiwszy ani słowa, Wilder na 
nowo zapatrzył się w ogień...

artysty. Nieszczęście chciało, żem go nie poznała, bo byłabym 
z pewnością przeszkodziła temu, cc nastąpiło. Rodzice jej 
byli zaślepieni; jest to zwykła slrbość rodzicielska.

Od wyjścia z pensji, nie miałyśmy do siebie wielkiego 
zeufania. Mogłam jej była dużo nagadać o postępowaniu męż
czyzn, bo dużo się nad życiem zastanawiałam i dowiedziałam 
się wielu rzeczy, o których kiżda młoda dziewczyna wied ;ieć 
powinna. Rozumii sz pan, że to co mówię odnosi się do kwestyj 
m łosnych. Tylko ludzie, zapatrujący się po głupieniu na te 
kwestje, tworzą sobie niepotrzebne udręczenia.

Młode dziewczvny z charakterem Ady nie m ają rozsądku, 
muszą też cierpieć, gdyż nie panują nad sobą.

Rzadko kiedy ją  widywałam, ale sD O sirzeg lam , te  s .ę  
z nią coś niezwyczajnego dzieje. Jej obejście było ieszcze ła
godniejsze, uczucia żywsze, w oczach błyszczał ogień. Kobieta 
z moją inteligencją nie mogła się co do tego omylić. Byłam 
trochę starszą od niej i to mi dało prawo do wypełnienia 
planu, jaki sonie nakreśliłam. Nadto skłoniła mnie do tego 
przyjaźń, j-<ką ona ku mnie żywiła. Potrzebowałam pozyskać 
całe jej zaufanie, nie chcąc działać na ślepo lub Dezskutecznie. 
Możesz pan być przekonanym, że wszystko, com następnie 
czyniła, lub czynić innym radziła, miało na ctlu dobro Ady.

Domyśliłam się, że była zakochaną w swoim skrzypku.
Wszystko się we innie burzy, gdy o tem pomyślę.
Mł<»da dziewczyna, piękna, dobra, mila, sama szczerość 

i prawość, gotowa bez zastanowienia oddać się jakiemuś graj
kowi, — to okropne!... Nie dała sobie tego wybić z głowy.

Miała więcej niż dwudziestu wielbicieli — wszyscy z jej 
sfery, — bogaci, wykształceni, znakomitego pochodzenia.. 
Rzecz nie do uwierzenia i mogl. oni znaleść świetniejsze, bo
gatsze partje — nie! o u  wzdychali tylko do tego skromnego 
fijołka.

Wiedziałam, że jej upór w odrzucaniu tych wszystkich 
oświadczyn, miał w sobie coś nienaturalnego.
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4 DZIENNIK PO. JiKl t  dnia 3 marca 1902 r.

prochem i kawałkami żelaza. Na krzyk odźwiernej, 
przybiegł policjant, zgaś 1 tlejący lont i odniósł bombę 
do miejskiego laboratoijum.

Dział ekonomiczny.
— G łów na w y g ra n a  losów BazyHka padła 

na serję 3694 Nr. 84
Główna wygrana węgierskiego czerwonego krzy- 

za 4 0 .0 0 0  kor. padła na serję 2603  nr 62.
-  W ie d e ń  3 marca. W  piątek odbędzie 

się w Peszcie posiedzenie rady generalnej Banku 
austro-w ęgierskiego, na którem odbędą się narady 
nad stopą procentową Banku. W  kołach dobrze in
formowanych uchodzi za rzecz prawdopodobne, że 
stopa procentowa będzie zniżoną na 3 proc.

N E K R O L O G )  A

t
Z W ójcick ich  

F E L IK S A  D Ą B R O W IĘ C K A
po krótkich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św Sa
kramentami, zmarła 1 marca b. r. przeżywszy lat 48.

Pogrzeb odbędzie się dnia 3 marca b. r. o godzinie 
3 po południu z donn. żałoby przy nl. Piekarskiej 1. 
43 na cmentarz Łyczakowski, pa który w smutku po 
grążony mąż z dziećmi i wnukami krewnych, przy
jaciół i znajomych zapresz:.

Zakład pog. , Stella* K Słotołowicza Wałowa 11.

t
Z Sichlerów Joanna Dobrowolska

wdowa po komisarzu Skarbu 
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sa
kramentami, zmarła dnia 2 marca br. w 73 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się dnia 4 marca 1902 r. o go
dzinie 3-ciej po południn z domu żałojjy przy ul. Sa- 
kramentek 1. 4 na cmentarz Łyczakowski, na który 
w smutkn pozostałe dueci wnuki i brat z rodziną, 
krewnych, przyjaciół i znajomych zapeszają.

.Concordia*. A. Karkowski.

Z T .tzów
K A S S A N D R A  G O Ł K O W 8K A

d o  długiej a ciężkiej słabości, opatrzona św. Sakramen
tami, zmarła dnia 1 marca b. r ,  przeżywszy lat 76.

Pogrzi d odbędzie się dnia 3 marca br. o godzi
nie 3 popołudniu z domu żałoby przy ul. Jagielloń
skiej 15 na cmentarz Łyczakowski ao groh,j na skóry 
w smutku pogrążeni synów e krewnych, przyjaciół, zna
jomych i pobożnych chrześcijan zapraszają.

_____________________.Concordia*. A. Kurkowski

Drobne Ogłoszenia
po 3 halerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 hal.

dc śpiewu i udzielam lekcyj fortepianu
najnowszą metodą po najprzystępniej

szych cenach. Zgłoszenia : nl. Kurkowa 4, parter.

dobrze polecony, poszukuje posady. Łaskawe 
zgłoszenia uprasza Winnicki, Lwów, dworzec.

Apteka do wydzierżawienia w Wojniłowie. — BliZsza 
--r ——  wiadomość u zarządcy przymusowego Bronisław.! 
Barzjkowskiego, Siołkc op. Wojniłow. 123

P iiia łu  wizytowe, zaproszeń a, karty i listy ślubne, wy- 
D IIB lj konywa po niskich cenach, zakład arty.-tyczuo- 
litogr«iticznv Antoni Przyszlak we Lwowie, ul Lindego 4.

P l l b i u r r i l  krakowska, nl. Fredry, poleca znakomite 
tlliKIBlIFlit ciastka po 6 halerzy. 127

z ogrodem Janowska 60 A, z wykluczeniem pośre
dnictwa do sprzedania. 49

nunlnmnwinu s*arszy młynarz i budowniczy młynów UJ|II Wo WnIIJ wodnych i parowych, poszukuje posady, 
zgłoszenia pod Józef Bożejowsky, Obermńller, w Sedlcza- 
nach p. Amsche berg, Czechy. 120

antisepty czny pnder dla niemowląt i dzieci jest 
najlepszą i najskuteczniejszą podsypką. Do naby 

cia we wszystkich aptekach. 2

gięte Bracia Tercjarze Sw. Franciszka posługu
jący ubogim, Lwów, Rlaparowska 1. 15, wózek 

zabiera meble gięte do naprawy a rozwozi z-eperowrne 
i nowo zakupione. 131

P o ls k o  S 7 b f l ł  ' ? a cf trę Przez '>’r - Wład. Mańkowskiego I UloP.a o Ł n U lu  i wyborna cytra koncertowa (nie ame
rykańska lni akordowa) do nauczenia sie Drawdziwej gry 
na cytrze złr. 9, księgarnia Stanisława Kohlera, Lwów, 
Batorego 28, pod .GloDusem*. 130

za-ządcy dóbr ziemskich, kontrolora, lub kasje 
. ra ekonomicznego za kaucją, poszukuję. Wieko 

średniego, bezdzietny, posiadający pierwszorzędne refe
rencje, udowodniające skuteczną i nczciwą działalność 
fachową Listy przyjmuje : Joniec Wincenty, Krzeszo 
wice. gg

Praktyczna sanka kroju
przi z F. v  wyszła nakładem wydawnictwa .Mód pa
ryskich* Lwów, ul. Akademicka I. 10. Cena egzempiarza 
oprawnego w karton -wnosi 2 kor. 20 bal. Ł orzesyłką 
pocztową 2 or. 40 hal. Za zaliczką nie wysyła s,ę.

Przec% dyaisnik pieców S™* fs*
Książkiewicz, nl. Jagiellońska : 8. 81

po bajecznie niskicn cenur
  s   r  - —  niŁŁyć można w admnuusiri' (

„Smlgusa“ (Lwów, nlica Akademicka 10) a mianowicie 
Miłość twycięea, powieść Juljnsza de Gastyne cena 30 <
J  wnowłota., powieść z francuskiego 125 arkuszy d rako . 
cena 40 ct. O Męża, | owieść z francuskiego, 25 ct Ni 
przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 cl. za każdą książki;. 
Za zali :zhą nie wysyła się. NaJeżytosc nadsyłać nalet- 
w markach poczto wy co lub przekazem.

UTl*IIP7WB*lrinnH Lwów, Pasaż Hausmana. Funt po- 
I rU bAJIISIlByO  madek 80 ct. Czekoladek 120, kar

melków 50, ciastko 3. 126

W lłflW fl nn nanczycielu Indowym poszukuje posady do 
n u u n a  zurzadu domu. E J, Mar jam poi. 132

Sensacyjne nawieść)

Wzek•p >  normalny Nr. 1 (kariolka) do sprzedania Fabryka 
ŁBB erarialnych i normalnych i izów pocztowych dla 

Galicji i Bukowiny Lickendorfa. ul. Żulińskiego 4. 129

Zakład M ig i t o n k i
kie roboty wchodzące w zakres introligatorstwa, po naj
niższych cenach. 110

6 >j łazienka, p. kój służbowy, spiżarnie, I. 
“ i Gosiewskiego 4, od 1. marca.

Odpowiedzialny ta  redakcję: Or. K. Ostaszewski-Barańsk

Właściciele i wydawcy: Dr, K Ostaszewski-Barań' 
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Dziwnem mi się tc. wydało.
Przecież jej wychowanie, otoczenie, troskliwość rodziców 

w zapewnieniu jej świetnej przyszłości, powinny były wpły
nąć na wybór między ubiegającą się młodzieżą o jej rękę.

Przedsięwzięłam śledztwo, aby wykryć przeszkodę.
Czyniłam to dla jej dobra. Gdyby zaślubiła tego nę

dznego muzykanta, życie jej stałoby się pełne goryczy, żalu 
i rozczarowania. Prędzej czy później musiałaby się wstydzić 
podobnego mezaliansu. Wiedziałam...

— Jak pani o tem wszystkiem mogłaś wiedzieć? — ode
zwał się głos, tak dziwny w brzmieniu i odmienny, że Laura 
zdziwiona spojrzała na swego gospodarza.

Siedział, wpatrując się w ogień, którego czerwony pło
mień uwydatniał śmiertelną bladość, od kilku chwil okrywają
cą twarz jego.

— Jak mogłam wiedzieć? Dziwne pytanie, któż mógł 
to  wiedzieć lepiej odemnie.

Nic nie odpowiedział.
Odwróciła głowę ku oknu i przypatrywała sie, jak śnieg 

ciągle sypał, zamykając ścieżki, które Wilder przed chwilą 
poodmiata/.,

— Być może, — mówiła sarkastycznym tonem — za
dałeś mi pan to pytanie, aby przeprowadzić ze m ną dyskusję, 
bo pan wyrażał się niedawno o miłości w sposób bardzo ro
mantyczny i sentymetalny. Ale wiem, żeś pan był człowie
kiem światowym, więc znasz życie i naturę ludzką, wiesz, że 
jeżeli mężczyźni przybierają pozę sentymentalną, to udają. Nie 
wdają się w żadne rozprawy pod tym względem. . Rozu
miesz pan przecież, iż podobne małżeństwo byłoby gorżką 
omyłką.

Wymówiła te ostatnie wyrazy tonem ostrym i energi
cznym,, co znaczyło, że dyskusja skończona — i tak ciągnęła 
dalej swoje opowiadanie.

— Zyskałam jej zaufanie, udając współczucie i podzie

lając jej sposob myślenia. Tak udało mi się wydobyć z niej 
tajemnicę. Miała się na baczności, sama nie byłaby nic po
wiedziała. Naiwne stworzenie wpadło w zastawione sidła. Od 
kilku miesięcy nosiła się z tą tajemnicą, której ciężar ją  przy
gniatał. Rozumiesz pan, że podobne natury potrzebują współ
czucia, potrzebują serca, któreby ich słuchało, któremu mo
głyby się zwierzyć. Nie śmiała wyznać swej miłości przed ro
dzicami, była pew ną, że nie zezwolą na kroa tego rodzaju. 
Skoro więc uwierzyła w moje współczucie, otworzyła serce 
przedemną.

Jak się panu zdaje? Co ona zamyśla uczynić?
Zwróciła się do Wildera i ujrzała, jak nieruebomie pa

trzył w ogień. Zdawało się, że jej nie słucha, bo nic nie od
powiadał, a to milczenie i ta n.eruchom ość, dziwnie na nią 
oddziaływały, wpływ ten byłby jeszcze silniejszym, gdyby nie 
zajęcie się swem opowiadaniem i zadowoleniem roli, którą 
odegrała.

Znów spojrzała w okno i mówiła dalej:
— Ada postanowiła ućiec ze swoim grajkiem. Jeden 

tylko cień padał na ten obraz — on tego nie żądał. Ale ona 
wierzyła w jego miłość, wiedział-, że toczy walkę z sohą. czy 
ma prawo narazić ją  na skandal. Oboje rozumieli, że bezskn- 
czną rzeczą Lyłoby prosić rodziców o ręrę.

Mówiła do m nie: ,O n  się lęka ubóstwa, jakieby mnie 
czekało, gdybym podzieliła jego losy, uciekając z nim i poślu
biając go. Lękał się, abym nie żałowała zbytku, do którego 
byłam piayzwyczajoną. Lękał się, aby moja rodzina nie po
sądzała go, że pragnie mei ręki dla pieniędzy. On tak się 
trwoży o wszystko z mojej przyczyny. Ale wiem, że chętnie 
oddałby za mnie życie! Nie ma na świecie człowieka równie 
odważnego, równie szlachetntgo, tak gotowegoj poświęcić się 
dla innych!*

Zaledwie mogłam wstrzymać się od śroieenu, gdy to  
dziecko prawiło mi takie niedorzeczności. Zanim udałam się


